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D r u h N a c z e l n i k m a g ł o s. 

"Ha>rce'fz" odżył! Ta wiadomosć z pewno­
setą ucieszy Was, jaJ< mnie ucieszyła możność 
wznowienia naszego pisma. Mam nadzie!ję, że 
wszyscy go po.prz·ecie prenumera,tą, ro-zpow­
sz-echnieniem, współpra-cą, uwagami i życzenia­
mi. Nie łudzę się, że będzie miał ,.lekki żywot". 
Koszl:a wyda!Wnicze są w1~1kie, ludzi do pracy 
liter.ackiej be~ptat.1ej-banko mało; "Har.cerz" 
musi finansowo stać o wła-snych siłach, a Na­
czl!llnlicbwo- żadnych za niego zobowiązat\ p rzy­
jąć nie może. 

Ale jest zapał, jest chęć dawnych współ­
pracowników Redalmji, aby pismo podtrzymać 

i utr-zymać, jest Ryś Redaktor, jesteście prze­
dewszystkiem Wy, DruhOMTie, k tórzy pisma po· 
trz-ebujecie i popr:llecie je. 

"Harcer.z" chce być pismem Waszem, wy­
razem Waszych myśli i zamierzeli i prac i wy­
ników, p r<zyjmi jcie go za brat a i dora(icę i po­
wiemika, a on na Wasze, Dr.uhowie, ręce składa 
przyrzeczem e: 

Ja, .,Har.cerz" mam szczerą wo1ę całeni 
życiem pełnić służbę Bog.u i Oj.czy0nie, mesc 
chętną pomoc bliźnim, być posłusznym Prawu 
Harcerskiemu. 

St. Sedlaczek. 

Bracie Harcerzu! 

Bracie harcerzu! W mzescze, za miastem 

Słoneczna, powietrzna ulewa ... . .. . . 
Chwyta-j tornister i formuj z~stęp, 

l sob-ie f wiośnie śpiewaj! 

Powietrzny potop! Słoneczny napad! 

Słońce po jezdni się toczy! 

Biegnij co żywo, by słońce łapać 

W otwarte szeroko oczy! 

Z wiatrem poci rękę, z wiatrem wysokim, 

Co w czubkach szeleści, 
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Bogów puszczańskich pl'zyjaznem słowem 

Jak swoich druhów przywitaj! 

W dzień obozowy jedz chleb ,.azowy 

Popijaj nieba biftkilem! 

Gdy dnia jasnego stapia się złoto, 

Gdy magnetyczny lśni lwmieri, 

Odkryjcie płótno swego namiotu 

l rozmawiajcie z gwiazdami! 

Gdy zaś wrócicie w miasta ulice, 

Przynieście smutnym i chorym 

W menażkach niebo, tkane księżycem 

Lub zdrowem słońcem wieczornem. 

Z waszych menażek niech piją niebo 

Radosne ozdrowieńcel 

Dnia harcerskiego dzielcie się chlebem 

Strojni w jodłowe wieńce! 

WJESŁAW STRZAŁKOWSK! 
2 W. D. H. 
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Wesoła Rad a D r u ż y n y. 
"Czytaliscie, c-zyta liście? l.'' wołał Jurek, 

zas tępo•wy Wilków, wpadając jaik bomba do izby 
Harcerskiej D.ruiyny księcia Józefa Pon-iatow­
skiego i wywijając z. zapałem trzymanym w 
ręku numerem "HaTcerza". 

,.0, co to, "Hrurc·erz" .zma-rtwychwstał''" 
kt;zyknął Sta-szek. .,Widać wpływ wiosny!" 
pnzyłącz;yło się zgodnym chórem dwóch bra­
ci, - bliźniaków ~Melo i Bazio, zastępowych 
Psów i Ko-~ów. 

.,Szal" syknął sprawca tego ruchu i ha­
łasu ,.sza! mówię! Są 1·-zecz.y •ważne, a wy •ryc'ly­
cte, jak barany i n ie dajecie mi pr.zy:jść do sło­
wa!; p ytam, czytaliście?!" 

"Genialroy jesteś ze swojem ,.pytam" -
powolnie wycedził flegmatyk Zygmunt - za­
stępowy Żółwi-powiedz łas~CI!wie, co mieliśmy 

t #?" czy a c. 

• 
. . 

•. 

ny, zawsze widzący trudności, ale za ~~o świe­
tny sakretar z, Janek z przydomkiem ,.Orle Pió­
r-o Samopis-zące" . 

.,Sza! nie .jęcz!" - uciszył go Wilk _o tóż 
"Harcerz", nietylko wyszedł, jak •to z wi-lllką 
spostr:ze.g.<l!WCZiOścią stwierdz,iliście, ale i tiJrzy­
szedł i przyniósł nam coś, co pomoże nam w 
opracowaniu pr·ogr.amu pracy społecznej w obo­
zie i na wyciec~ka·ch. Niechaj ty)ko Biały Kruk, 
jakoż-e z wieku i z umędu ten zaszczyt przy­
pada za~Sitępo-wemu pie.rwszego zastępu, ·obejmie 
pnzew:o:dniotwo, a zaxaz wygłoszę mo-wę! " . 

"Zda,je mi się, że ją ciąg.le wyt!l łaszasz i ni­
komu do słowa nie da,jes·z pr.zyjść" pisnął Ry­
siek, zastępowy Il!ajmłodszych Wiewiórek. 

Ale juź Biały Kr.uk .z .należną po-wagą za­
siadł na tronie Wodoza, podniósł w górę potęż ­
ny sęka-cz, któ·ry to.warzyszył dntżynie na 

• 

• 

Oboz polski w f\ rrove Parku. 
' ·, 

.,Otóż lo'· - jednym głosem w-rzasnęła 
groma.da, pr.z<!jp•raS'zam, dosto·jna Rada VII 
Lwowskie j Drużyn,y Ha.rcer.ski~j. zebrana na 
.,posiedz:enie" w sprawie .,pr,o;gramu p:racy spo­
łecznej w czasi-2 l·aLa". 

,.P.Qwoli lapi1e się małpę, jak mówi Dzia­
dzio Mis!:r.z Ka.iPi~lowy" - ciągnął Wilk, wido­
cznie chcą~ zaostrzyć ciekawość .,•zaraz się do­
wiecie, o co chod<Zi! Ale prz~dlem powi~m 
W.a:m, że Druha DrużynDIWego nagle wezw~ano 
do komendy, D.ruh Plf.zy:boczny, jak wiadomo 
wyjechał na K. O. P. ,oog·lądać teren ob-ozo,wy,· 
wię.c, z polecenia \)'f.ociza, manly sami radzić nad 
programem, dopóki nie hędzie mógł pr.zyjść ". 

.,0, t~ slikoda, cóż my wymyślimy bez 
Wodza!" - jęknął UI'Zęd'owy pesymist a dr,uży-
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w.szy:sbkich wypra!W&~h. a tu pełnił obowiązki 
delikatnego d11wooka i ~łosił "Radę otwieram! 
Głos ma Witk'', ' u 

....... ..,., . . 
.,Dosto,jny Biały Kruku i '--vv-y._. d'fuhowt-~ 

.świ<?,tna Ra·do ! "- pa•r:lamentaJrni e il'OZ.poc:Z.~ł r-zec-z 
W ilk Bur y. "Pioz\v,O!Ię sobie mieć z.asz;czyt pmecl'­

. stawienia W:am pr-o~e.ktu pracy społecznej, jaJka 
•zgodna będzie ,z apelem Naczelnidwa; -zar-ruz go 
Wam przeczy.tam· Praca ta przyniesie pożytek 
!krajowi, a sł-awę dntżynie. Otóż" - p.ra~vił da­
lej Wilk, w swoim czasie to;warzysz wędrów:ek 

·Fo.ki, o-d :któr.ej nauczył się uży-wać "'O'tóż" i 
,,prz-eto" - ,.oipż, pmviadll!m, chodzi o propa ­
gandę spożycia cukr.u ! '· 

"Cukr.rruuu?!!?" zaśpiewał Dziki Gołąb, 
z wyraźnem zdziwieniem w głosie. 
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,.Tak, cuukrruuu! Za.ra.z zmmep>zy się n'a­
pięcie twego ,zdziwienia, g.dy <USłyszysz .rozkaz 
Naczelnictwa w te j sprawie. ".Pro-si-my" wyre ­
cytowali Bazio i Melo. 

"Oczywiście r.Q'Zkaz, który nie przynosi 
naka:zti, tylko wezwanie, zalecenie, propo:zy­
cj.ę" -. ~ąciło ."Orle pióro", :kitóre .już s e­
kretaTskim zwyczajem zdążyło wyrwać Wil­
tko.wi "Haroe.r.za." i pr:zerZJucić jego weść. 

Tu Wtilk .Przeczytał naj~\(a:żniejsze p unkty 
rollka·zu w sp1·awie ,;k.onkursu ,propagandy cu­
kru'· ~vywołuj ąc od czasu do czasu okrtZy'ki , ,'lliech 
żyje cukier", "precz z saohruryną" , ,.wiwat słodka 
propaganda", "a ile głów cukru .zastępuje jedną 
głowę z rozumem", "my chcemy główek cukru·', 
aż Biały Kn.ik musiał uspakajać radnych, coraz 

·!l>YID spoko jem przywołał Rysia do porz-ądku 
Zółw, nte:ba<r.dZ>O •po l>na<bersku wypomina,jąc mu 
,.naj młodszość" . w Radzie. 

. ,.O~óz, Skaut Naozeln;y opowiada, jak 
lriedyś, nie mogąc znaleźć dalszych tropów dzi­
ka, radził sobie pytaniem ,.cobym zrobił będąc 
dziką świnią". 

,.Aa , fe, cóż znO\v.u" odezwaA y się głosy. 
,.Poczeka.jcie, IPOczeka jcie, n~c w tern niema 

obz:aźliwego l •Chodzi .tylko •o to, a•by starać się 
weJŚĆ •w położenie tr·o.pion•ego, wyobrazić sobie, 
że jest się w jego noli i na tej drodze uchwycie 
zgubiony wątek". 

,.Rozumiem, rozumiem! .. zawołał Dzil<i Go­
łąb "Dzik, lo sąd ko!rlrursowy, a Baclen - Po­
well lto myl' ', 

Wybuchła salwa śmiechu, aż Biały Kruk 
zaczął zleld<a okładać radnych .;delikatną lase­
czką" , nie mogąc ich uspokoić, a sekretarz po­
prosi-t o głos w spra:wie forma lne j i oś-wiadvzy t, 
że pr.osf o pyz.yw.ołantie przedmówcy do porząd­
ku .,za uwła&tczaJjące odzywanie się o władza~h 
i pl'7.ełożonych". 

Biały Kruk jednak stwierd?.i ł, że dzik to 
szlachetne zwierzę ,.wobec czego obrazy nie by­
ło" i udzielił głosu w dalszym ciągu Żułwiowi. 

"Gdybym ja był sądem konkursowym-.. .'·. 
... "szkoda, że .nie •jestes'· ktoś zawoła ł 

i śmiech •znów <roQ<Z·legł się w izbie, 

...,h.-.u n -.. 
.~.-.... 

•• 1\ 

,.llobym ocenił p.racę drużyn, opierając się 
na ilości pogadan.ek, przeprowa•dzonych na ten 
temat konkursowy w .drużynie i na przedstawie­
niu w sprawozdaniu 1lr.eści tych po~adam.k, dalej 
~ałbym pod uwag~c-il6Ść }iv~:ldanek poza dru-

.r"" ży:ną, dla ludności, na wycieczkach i specjalnych 
_..---"" wy;prawaoh zastępów lub mniejszych grupek do 

wsi C'&'f la.br'Y!k: Uw~Z~ględniłbym rodzaj i sposób 
p.r1Zedstawień, j arkichś ·sztuczek, czy parulomin, 

w ~dło.gę &Wą prawie 
odpow.ied.ni e,j treści. Tyle mi się pomysłów 1la­
suwa w le j chwili"· głośniejszern stukaniem 

marszałkowską Laską. 

,.Sko1iczyłeml':/- I1Zekł 
,.a teraz na W ą.s. kolej!" 

w.reszcie Wilk, Do g łosu zapisał się "Or le Pióro Samopi-
szące", ale nim zaczął mówić z u wali się wszys­

. .. •. r~ę 'b*" - zwrócił się Zółw do 
.':0.':"~~-·wodza.l a gdy ifł~ostał, .tak ;prawił : "Mu­
simy a1j1Pi ddkła . ie razgryźć waruki kon­
Irur l Prodla am się nruuka Skauta Naczel­

.-.t.n::;e~-l\1 · o iró.pi l t 'i! ,.Szk?t.H!I!fce.nza" c> .,toropie-
ruu'po !;!la:da.c u '' . Q ttr.zeba ją o'dpc>wie-

(§nio !fi:;tć"-c 
u'Pn tSeam" ! }!~nęł31 ~iewió~a -

,,bar~ p~szafi?, p p1ermk do Wtatra­
.. k~\.a,~~n~e ~c~,?"· "Nie~haj dzieci 

iiiils;~. kiecfYl @S1 m~ą - z mewzruszo-

~ 

c·n wum 

cy na "Baczność!", rozkaz Kruka, który za 
chwilę meldował pr.zybyłemu Wodzowi: ,.Dru­
hu Drużynowy, zgłaszam Radę Drużyny, wszys­
cy <Zastępowi i członkowie obecni , na porządku 
program p racy społ~cznej, .konk.urs IJl!Opagan­
dy cukru''. - Drużynowy .usia•dł na kr.:eś le Wodza, ale 
nie odebrał <Znatku p.l'zew:odnicbwa Krrukowi, po· 
lecając mu dalej Radę prowadzić. 

O tern jednak j uż 111as·~~nym razem . 
Redaktor Od Życia. 
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Konkurs propagandowy 
• • spozyc1a cukru. 

D1l.UHNY DlHJIIOWlli! 

Hacla ~at·zelna l'ol~ki(•~o Prze.my; lu ('nkrownirO<'· 
~u zwraca. ~je z:t n:tsz.Pm JłOŚ.redni~tlvem do ""l:t.'l o pu· 
uwt· w ~pr:l)Yir prop:tg;ulflr !tpoiyci..'\. rukru. 

C'ukier jr•t produkt•m rdzenni~ krajowym. llur:tl: 
rotlzi JJOI~ka ziemi;~, przęmhia go IJolski robotnik. l'lnn· 
ł:lt'jf• bur:t.Czane podno•zą •tan naszej kultury rolnej. 
l ,iqt~!i t)t t~·siętr rohotni l\bw zawil7.ił{C'Z~\ ut-rzymanie' 11rzt1

• 

n•~·słowi f•ukrownicz(l:mu. 
euki o!' jnsl picrwszon~dn:~ oiliywk:!, asymllowntlll 

Jn'ZA'l. organ tzm b<•z •·es?. ty, n<liywk:1 zarazt>nl na.jl ''fHJ7.:l ~ 
dnj(l wię('f•j cieplik;\ orJ(Hnhnnowi, a zatem więeoj Nwt·g-ji 
d() pmcy, za tę :;:un:} t'('IH: nii inne produkty. 

Dl:~tego c·ukit•r nodajt• •i~ clos:koualr jako Jloiy­
wieni~ uietylk<? tllo rii>Ortowrn, alt• clla ludzi •·ięl.kirJ pr:t 
t·y. którzy uu•J.1 nędzny budżet. 

T~ml nasz t~o nit' wit•. nn ~kutrk czego w l'olscr 
ua ~łowę jednego mil'szknfwa wypada. ~poiyto~o t•uknl 
u ,..,t•lr mni('j. nii w ~ą~i('t1nh-h zal'hoduich krajach. 

~tan tt'lt zmusza tlo wyprzcda.w~~nia n :l !i'l.('j mul .. 
pn)(htl·a·j i cukru za.gmni(·ą po cen:.H:h trzykrotniu nii­
~Y.rt·h1 ~a. hyle ('O bo m~z t·ukiur bunwz:u1y nir muto na 
ryn luwh europujsldch w~·t rzynm(· kon.ktn·tmcji 1. c·uk 1'1łlll 
lrzl'inowrm. \V tym •·oku tu nadprodukcja. w~·not~ i 1y ll'. 
ihl :-:poiyrie ·wewnQtr-zne. 

.\ więc pOI:o:;kim rtlkrt•ul, którE-b'"<) cielllnotn nit~ cło~ 
1"';,.-i do ,,...IJ;kiego hulu - z:ograuira będzie llnllt' hydlo. 

.\by •lo IPgO ni~ tlopuścjl', naleiy w cz.1sie nnMho­
•lz:ll'('~O okresu wyr.if'C7.~k i obo~ów postuwić sohi(l z,a. 
z:ulani<·- za tłobry n<•zyn•k h:trt•erski, propagnmlę zwln 
~zn:a wf-ród ludnośc·i wh•jl'kirj i t·obotniczej z:\ gpOi)· .. 
t• i••m (·nkl'U i )JI':.:I'l' iw wh,1kh•mu szkotlnikowi - ~:u-h:t-
1 \'ni•• . . 

t 'h<':lc \ Vam l n zml:mit· u.ła.twh':, N :H·?.ol n h· t w o 
zwrt't<.~iło sitt tlo pi~m hnn~crs1dd1 o podanie. w ('h!f.-t"U nnj~ 
hliisz~·rh mit•się('y :t l'tykułów i notatek uśwhul:tmin.ją­
l')"l'łl <) kor~yś(·iadt. plyutll'Yth zp spożyf·in. t~nkru, ()l'a.z 
Wl"kazówek metoc1yt·7.HY<'h de) vrowadz.en.ia propng:uuly, 

\\' hiurzt' ~:u·z(')niC'lwa. można. otrzymać hczplnlnił:l 
z:t okaz.anit'm UJ)()w:ttnitni:t \łrutruowego, łiternturę po­
UI'?.ająt':! o znneteniu cukru, z.."'lró,nul w gosrH)(lat$tWif' . 
jak w życiu poszcz~g(lln~go czlowie:ka. 

Drużyny z prH\'t'ineji ntrzymują te wyd n'' ni d w:1 
•t. : ~ n:HIPsł:.mirm 1 zlOłt\g"C) \\ koszta. l>l-Lf•syłki. 

Htul:t ~:H·'l.<'lun. l'ol ~kh•g-o Przemysłu Cu1aownh.'7.t'· 
I!'O, Jl l':l~JH!<: utrzyma6 moiliwlt• S'l.(j7.Hgółowt• jufm·n.:H~j<• 
u t('j aJ.a•ji. propagnnaowllj l(un:erstwa. o:rlasza· niniejszym, 
z:\ po?:n•dnictwm11 Nnc1.oluicl wa: • 

Kon~urs na najlepsze sprawozdanie z harcerskiej 
propagandy cukn1. 

'fematrm konkur:<u jt•:<l Ołlpowiroi ~zc1.rgólowa 
ll:L Jłytani(l "Co druŹ)'na zrobila w czasie od l czerwca 
do 1 września 1930 r. celem podDiesienia spoiycia cuk ru, 
oraz zwalczania sacharyny i jakie były wyniki tej akcji, 
(o ile udało się je ztlllwaiyć)". 

Do konkur:m mo·i.~~ Ktnnąć kui da tl nri.ynn, "~,,i:-: .l 
na elf, 7J. l f. P. ~zrzl•Kt.(łnia star~zohttnt\r~in rut prn .. w:u:h 
tln ti)' ll)'). nnrl.)'llrt 1110~(· llllll~gl:d· ł)'lko j('(lno ~prnwo· 
zcła.nio. 

Pr:tt·ę konkttrNOWII powinny poprzrd?.lu'· następ••· 
jqt't' cl:uw: 

1) Uoclło drn1.yny Ht:<j:!tej tlo konkur~u (•lowotny 
zn!\k ohr:tuy tlln. tego kouku~u. tym s:uuym zn:\IUcm 
n~ leży zaopat rzp' .olepioną kopertę, olołąrzon:1 c lo pra-
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ry, a zawierając~: nnzwq thużyny, (.;hoqgiuw, dokiruiny 
anres dntż)'ny, nazwisko <lrui;yl!owego). 

:?) Prncn llrOillljt:tndowa. dotyczyła r~jouu (w<Jje­
wÓ<lzt.wo, ilO";:u, j,'1nina, uliejsowość}. 

3) ('o dowiedział.~ się clrutyua o spotyciu rukru 
"" tym terenie (w krótkich słowach). 

J) ('zy znuw:t1.ono spoi)'w:lilio sacharyn)·, w jakiej 
formie, przez jakie kola. ludności, kto jej <lostarczn.l. 

P raco winny być pis:me czytelnie. 
Tcrntin n:ulsylani:t prac upływtL l ó pwl.dzicrnilm 

1!)30 r., m•<l sylnt\ je naluiy hezpoSretlnio pod ndrc, em 
N:~<·zoht ie~wn. Wynik bęthio oglo•zony l O grudni& 

$'1(1 kon kul'llOW\' st:~nowhj: Pnuwo(!Jlic•ący 
z. II. P., dwóch pl'7.edsta\rideli Rndr N:~.ezrlnoj Polskicgo 
J>rz•myslu l'ukrowniczego, dwaj przedst:wiciclc Glów­
n~·ch Kwater. 110 jł'tiO)'ffi z każdej. 

N:tgrody orr.ym:>j:! <lrui)"'l)' w rormio talonów do 
( '<Htlr~tlnej Komi•ji l)ost:~w ll:trcor~kich, kt6r:1. wyd:> dru-
1.y uie,wcclług wyhoru flru·tynowego, dowolne przedmioty 
w~'pnnvy ska..utowr.j, ktd;rlki i L p. do wyRokoiu~i sumy 
oznaczonej, l1fL tnlonie. 

Ogółem JW'Lozmwzono ·:25 n:t..g'l'6<1 na. hl<'7.uą sumę 
('l (lyplomnmi) 20.000.- zlotych (dwlldzic~t'i" t~•ai~cy). 

l. n:~rod:~ 4.000 zlotych 
ll. nngrod11. 2.000 zlotych 

III. nagroda 1.500 zlot yrh 
l V. uagrOłla 1.000 zlot ych 
\'. nagroda 1.000 złotyrh 

·Y l - do·- XX, <hvadzie~ci:~ nagród po r.oo zlotych. 
Każfin clrniynn "t:.jąr;~. do konkurKu otrzym:t 

dyplom pamiątkowy lłady Naczelne,i Polsltiego Prze­
mysłu Cukrowniczego. 

f "tnwaj! 
Windystaw Solta n. 

Prlrwodnictąry Z. J:J. P. 
Jan Grabowski. 

S..kretnn: (;euernlny Z. H. P. 

• 
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Jak to było n a z l o c i e. 
Na dworcu poznańskim wielki mch. Za­

jeżdżają pociągi z jakiemiś dziko ryc~ącemi tłu­
mami, które wywalają się z wagonów z bagaża­
!Jli, worami rynsztunkiem, wozanli naładowane­
mi wszelkiej kondycji wiktuałami. Ryczą ,gdzieś 
do jerychońskiej podobne trąby, powi·ewają roz­
paczliwie chorągiewki. Piekło! 

Kolejarze patrzą na tę gehennę zmętnio­
nem okiem. Nic się tu nie poracJ.zi. Sfora wypa­
da. Rzuca się na autobusy, tramwaje •lub pędzi 
na piechotę. Wszystko na Śródkę. Na chwilę 
dworzec opustoszeje, by znów za czas jakiś, 
przyjąć nową porcję podobnego towarzystwa. 

Zlot! 
Na środce w Poznaniu w Oslr.owie, obję· 

tym ko.rylami Cybiny i Warty bieleją, zielenie­
ją, żółcieją tysiączne płócienne dachy, a raczej 
nietylko płócienne, bo przecież Ursynów trady­
cyjnie sitowiem, czy inną wikliną swe wigwamy 

modą, sto-

arc 1 Wum 

garnkotłul<ów, gospodanzy, szafarzy, mlec?.arzy 
i tak płyni~ ta przyjemna lawa wokół wszystko 
r<OZ>lrącaj ąc, zdobywa szturmem skromną for­
teczkę pułk. Zagłoby, który niclem ów HEkt·or 
Kamieniecki, raczej lonty podłożyćby wołał, 
niż skarby swe, kaptlulacją, wezbranej i roze· 
branej tłuszczy wydać. 

P.r,zedarleś się skromny prozechodniu i przez 
to wzburzone •morze - odetchnąłeś. Prze::is· 
kas.z się d:alej ulicą, gdy nagle zagrodzi ci dro­
gę długie zielone namiocisko z nad którego, 
o dziwo, gromy wylatujące ujrzysz. Czyżby ele­
ktrownia obozowa? Wsadzisz cieka.wą głowę 
w szpar~ na rogu namiotu i struchlejesz. Wy­
lękła, drżąca gromadka inleresa.n.tów{, stukają 
nerwowo maszyn}', jak rzeźby egipskie stojący 
łącznikowie, wiernie pa·trzący w 'OCZy pana 
i władcy, Jowisza gromowładnego, groźnego 
i sroJ!iego szefa kance lar,ja obo·zowej - hm. Zie­
lińskiego. 

Cofasz nieulękłą dotychozas głowę i o~y 
powiekami zakrywasz, ch~ąc pokryć strach któ· 
ry ci włosy lub ich mizerne resztki, na gło·wie 
zjeżył. 

Id·ziesz dalej. T.u już spokojniej. Cis.za 
Mahometowego meczetu, zdejmujesz łapci" z o­
bolałych nóg i .ze czcią oglądasz miejsce, gd.zie 
króluje On i .Tego Najbliżsi. Dziwisz 5ię może, 
że całkiem jak zwyczajny śnliertełnik zaj3da 
jakiś substrat czy namiastkę !Zupy'? Trudno, tak 
być musi. 

Dalej zobaczysz jak zapobiegliwie, a do.w­
cipnie rozlokowały się wszelakie pohkie ple­
miona - Krako,vian, Białostoczan , Wilnian, 
Warszawian, Mazowszan, ślą-zan, i t. d. 

W ciągu kilku dni wyr.osło miasto namio­
tów, las masztów, tłum kapliczek, kl"zyżów, oz­
dób wszelkiego orodza.j u, ur.ządzon<, szpital, go. 
spodę, kancelarję, cukiernię i t. d. 

W dniu l)'lll wszystko już było gotowe 
wyświeżone,. wy.ozyszczone i czeku! o na wielką 
uroczysli:>ść oficjalnego o l warcia obozu. 

Na placu Małkowskiego stanęły drużyny. 
Po obu stronach zakopiańskiej kaplicy ws1yst· 
kre poczty sztandarowe. Pr,zed kaplicą zasiedli 
przedstawici<!le rządu, duchowieJjstwa, wojsko­
~'·?ic.i i władz harcerski~ h oraz za proszeni go­
Scle. Po Mszy św. krótk1 odpoczynek, a potem 
wymarsz .na miasto, gdzie u stóp Ratusza dh. 
Naczelnik i Komendant Zlotu Tad. Maresz, 
przyjmowali defiladę tysięcznych rzesz harcer· 
~kich , b.udzących swą postawą i szykiem zachwyt 
1 entuzJazm, wśród wyległej na ulice ludności 
Poznania. 

A potem w dniach następnych normalne 
zajęcia obozowe. Konkursy, zawody, których 
cały ogromny aparat spoczywał w rękach spe· 
cjalnej komisji. 
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Niektór·e dni pośwjęcooe były sp,ecja~ie 
jakiemuś hasłu: był więc "dzie1\ Morza" v "Dz1eń 
star szohar,cer skości". . 

Kulminacyjnym ;punktem pla~u codz_len­
nych zajęć było jak Z\~kle w o?~le, ~msko, 
Ze wszystkich stron mt~sta na~t~tow ct~gnęly 
otulone w .koce postacte na mteJSCe, gdzte na 
~vzniesieniu płonął ogień. Wybija oznaczona go­
dzina. Rozbłysnął plomień i oświetlił wysoką 
postać Mistrza ceremon.ji .d-ha Fokę , dyrygenta 
dh. Śliwińskiego i szeroko nnłożony wokoło 
t !~1m ha•rcer.ly. . . . . 

Jak jeden człow1ek 7 tys1ęcy l~d':' śp!e,wa 
tę samą pieśń, shtcha g~wędy •. baw1 ~tę ~bozo­
wym dowcipem, obserwuJe pop1sy druzyn t wre· 
&zcie &llept~m powta~a za ka~~hemięt~"wa go. 
rącej modhlwy za Ojczyznę, '-. : , tych co 
na wiecz.ną odeszli wartę ... 

Kilka dni po~więcono zwiedZlaniu P()w­
szechnej Wystawy Krajowej. Widać było wte-. . . . . . . 
dy c1ąg le maszemJące po m1esc!e dr~tzyny, a !la 
Wystawie co krok mundur harcerskt 1 rozdz1a· 
wioną wesoło, a. tporJJemyślnie wiadomości kon~­
tującą gębusię. Byliśmy tu jednak nietylko Wl· 
dzami lecz i dawaliśmy coś .ze siebie gdyż oprócz 
dliału harcerskiego na "P.ew:uce" cały tZ!ot w 
ciągu trzech dni na Wielkiej Arenie, pOJ?i~ywał 
się sweroi wiadomościami z .z.akresu lechntkl. s~a­
utowej, gimnastyki, śpiewu, tańca, ozręoznośct 1lp. 

życie obo:~.u, to bujne życie ,tylo tysię.czn:j 
rzeszy harcerskiej , odtwarzał~ dosc Wierme P.l­
smo cbo•zowe "Harce Zlotowe·, ro-zchodzące s1ę 
w tysiącach egzempla!'iZy. 

Dla .zobra.zowa.nia całkowitego, o ile to 
jest możliwe w ramach takiego artykuliku, do­
kładnego pwedsięw1z,ięcia !ZIO\towego wspom· 
nieć trzeba o poczcie Zlotowej, w której calutki 
dzień pracowało k ilku ludzi rozdzielając, sor­
tując, wysyłając i przyjmując tysiące listów, 
paczek i przesyłek pieniężnych. 

Poza pocztą jeszcze sklepy i kramy ha'r· 
cerskie. Przy głównej ulicy rollożyła się Ka-De 
Ha p.o.znańska, :z>bija.jąca majątek na piekiełnem 
gorą,cu i koniecz.nem owskutek tego zapotrzebo­
waniu napojów .r.z;ekomo chlodzący.ch , obok 
umieściła się, zazdrosnem na konkurentkę pa­
trzącą okiam C. K. D. H., •starającą się pobić 
"tych z Poznania" nadzwyczajnej dobroci wa· 
llami, czekoladą nietyle może smaczną ile tanią, 
oraz fotografjami ze zlotu. Lista sklepó·w na 
tern tSię jes1,cze nie kończy, pomijając już bo­
wiem kantynę i gospodę, gdzie również sprze­
dawano wszelkie "słodkości", jeszcze ursyno­
wiacy mieli przedstawicielstwo wyrobów Wedla, 
a każde prawie z większych środowisk handlo­
wało swojeroi specjalnościami j.ak np. Łomża 
wycinankami kur,piowskiemi i kilimka.nll, krako­
wianie torebkami z grosikiem szc-zęścia i t . d. 

Obok handlu mieliśmy lila zlocie "rzemio· 
sio" i ,;przemysł", P.raco·wały wa<rsztaty szew-
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skie, introligatorskie, stolarskie i szc~~gó~e 
f•ryzj erskie, które oto ostatnie nawet dos~ haz· 
nie były odwiedzane, z pr.zemysłu. wreszc1e,. hu­
czała maszyna drukami chorągWl zagłębiow­
skiej. 

Dzień zlotowy to dzień p~acy, gwa~u we: 
solości rozmachu i ener,gii.;. Na jpienw zdobY:c ' . . . zapasy żywności, potem Je ugotowac 1 co naJ· 
łatwiej&Ze mo~e, zjeś~. l!trzyma;ć w.z?ro.~o po­
~ządek w oboz1e, bo menułos1erm sę~ZJOwle cho· 
dzą z ·notesikami, pnzygoto:wywać s1ę do zawo­
dów i pokazów, zwiedzać obóz i jego urządze­
nia orwz uczyć się wielu pożytecz.':lych .. ueozJ:, 
nawiązywać łączność z pokrew~effil dr~;yna~1, 
umacniać brate.rs two skautowe 1 krze~1c swoJ.ą 
w Harcerstwo wiarę i gruntować ku Niemu J\>h­
łość - oto pr.ogram codziennych zajęć obozo· 
wych, a zarazem i cele złotu. 

Mieliśmy na zlocie również delegafó,w z 
innych organizacyj skautowych, jak drużynę lo· 
tewską, estońską , d,Uiiską., lrancu.s~ą. rosyjską 
i pojedyńczych delegatów z Rumunji i Węgier. 
Wszyscy oni ,zamieszkiwali w specjalnym olro· 
zie tuż pr.zy. placu A. Małkorwskiego. Przybył 
również odełe.gat Skauta Nacrełnego hr. Marty 
szef jednej z organizacyj skautowych francus­
kich. 

Kaź da godzina i tkażd y dzień naszego 
wielkiego święta - ZJ.otu był nową zdobyczą 
i nową sensacj ą. Teraz pokazy, o,gnisko, przy­
jazd jakichś dostojników pa1\stwowych, koś ci·Z"I· 
nych, przyjęcie gości zagranicznych, pr.z.yjęcie 
na ratuszu i wreszcie najsmulniejsz.e ·zamknięcie 
ZloiLt na wielkiej Ar,enie "Pewuki''. Rozdano 
11agrody i dyplomy, zakończono pra~e. Drużyny 
poczęły się ofOZjei-diać do domów. Sródka opu­
stoszała, ale zaroiła się cała Polska od !Ul b i et .... 
jących się .z nową energją <io pracy - pr.zy?y­
łych ze zlotu gromad harcerskich. 

z. Dziekoński. 

Str. 7. 



Wi e lka 
Już j edz.iemy! Naszą opowieść pr.z.ydługą 

zaczniemy od ruszenia pocią~u 2 Poz-nania, po­
mijając, niestety, ta1k ważne s.zcz-egóły przygo­
towania, jak petne tkło,potów dla kwater.n1istrza 
rozmieszczenie całe-j szanownej bandy f\V pięk­
nych polskich pulmanach, jak nawet, w oątatniej 
cnwili niemal prowadz:oną wa:l·kę "kapelusz-ni­
ków" ze zwolennikami monopolu rogatywek i t. 
p. i t. d. To wymagałoby osobnego tomu. 

Po modlitwie, odmówionej wyjątkowo 
późno w noc ułożyliśmy się do snu, jak kto 
mógł, a że wrażeń i ruchu w ostatnich tygod­
niach było wiele, mało ikto słyszał, jak zastu­
kały wagony,przechodząc w coraz szybsze tęm­
po specjalne-go, nadzwyczajnego pociągu bezpo­
średniego Poznań ·- Berlin Bruksela -
Ostenda. 

• 

. . 

w y p r a w a. 
cierpiał od barbarzy1\ców w obronie honoru, 
prawa i niezałeżn·ości. 

Skła,damy wieniec na gTobie Nieznanego 
żołnienza ·W głębokiem skupieniu myślą 7-ano­
sząc modlitwę ·za Jego d.us.zę, -za du&ze w.>zyst­
kich współczesnych :rycerzy, którzy polegli w 
obronie Belgji, za jej pomyśbwść. Zwi·Zodzamy 
potem miasto, radując oczy widokiem pięknych 
starych budowli, witani wszędzie, gdzie nas po­
znają, serde::z:nie. 

W Ostendzie kor\czy się nasza jazda 
"własnym pociągiem'· i mamy przesiąść się na 
statek, którY. nas przewiezie przez, kanat. Z tern 
łączy się c,"'""-~a praca przeładunku całego na­
szego sprzętu obozowego. Dobra organizacja 
pokonywa trudności, druhowie pracują ochoczo, 
część niezajęta lMied.za miasto i olwlicę. Grupka 

.. .. 
• 

Mazur w obozie· polskim na Jamboree podczas przyjęcia dla przedstawicieli wszystkich 
organizacyj skautowych l hrabstw angielskich. 

Z wyprawą jechali goście naszego Zlotu, 
przedewszystkiem przedstawiciel Skaula Na­
czelnego i członek komitetu Międzynarodowego 
hr. Marty. 

effl~n~:~pier.w~y dłużs.zy postój powitanie 
e-z p~ stawiciM~. Poselstwa i konsulatu, 

przemar.si" ' ościoła .~ Mszę Świętą, po któ­
rej w~· odnios nas~ro'u "B()źe coś Polskę'· ; 
obiad, eonjfaniz-oł-any pr udziltle kolonji pol­
llkiej , serdec4enti .ze ówieniami; pr.zejaż-
dt~a aul:al;nsa~ po~ s' skor·tą policji ("za-
n\6\.vione't__~ Po~~lst a życzenie Komen-
dy Wyswy -/ Czujem ę trochę nieswojo 
po:l ~ E'eką. " .zi i" krytym autobu-

'W>m. ~ , · · ~ widzieliśmy. 
,.Błuksela! · eż iniczej tu się czujemy, 

"ważnych", dzięki niezwykłej uprzejmości p. 
Konsula Bilińskiego zwiedza skraw2k Belgji, na 
którym do ostatka utrzymano się mimo szalone­
go naporu Niemców, .zachowany, tak jak został 
po zakończeniu walk. Przejeżdżając szosami 
wzdłuż -wybrzeża podziwiać mo·żemy, jak szyb­
ko 12iata..rte zostały ślady wal•k, sku~ki huragano­
we~o ognia armat lądowych i rnoralcich. Tylko 
tu i ówdeie jeszcze po ,jakichś swzątkacb mu­
rów, plaiform pod działa, re:sztka.ch okopów po­
znać można, ie tędy przes2ła groza Wielkiej 
W:ojny. Nad mo•r.zem, za .przybrzeżnemi wzgó­
rzami i wydmami ukryte przed wiatrem, mijamy 
liczne obozy, skaulowe i cywilne, niektóre, wi­
dać, znakomicie wyposażone, do aut obozowni­
czych włącznie. w sto, boh~iego arodu, który tyle wy­

~ 
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Już płyniemy! Ni=byt, coprawda, wygod­
nie, bo statek przeła·dowan;y: jed·zie n•inl na 
Dżembo prócz nas wiełka .gromada innych ska­
ulów. Ale od czeg-oż pogoda hru:cerska! Osta­
tecznie każdy zna·chodzi jakiś kąb---nie •bez wy­
datnej_ pomocy .komendy - i płynie. 

W DowJ~ze "coś nie wypaliło": rozbudzo­
no nas wś·ród 1~ocy, starbek trzeba opuszczać, -
ale pociągu nas;zego Qe&zcze niema. ,.Spitra;iło'" 
się chyba z :pięć .godzin, na dobitek bez śniada­
nia naogół wyruszyło w dals;zą d<11ogę, w poprzek 
całej Anglji. Ten dz.leń w życiu naszych żołąd­
ków był dość pamiętny: najbliższemu sztabowi 
Naczelnika życie uratowały ogórki oddane mu 
pod opiekę pr.zez Druhnę Radzimi1iską, Komi­
sarz Zagraniczny (ach zapomniałem zanotować, 
że ów mąż znan~j chudości przyłączył się do 
Wyprawy w Ostendzie), otóż K. Z. tak był wy­
cieńczony, ze nie 12dążył na jakiejś stacyjce za­
płacić za -ciastk~J Ceprawda pociąg leciał jak 
warjat, nie mi:lł czasu litować się nad głodnymi, 
przyst.awal ikrórbko. A jaki pociąg, trzecia klasa 
jak "pirsza klasa", z wyściełaniem! 

Po tej życiowej dygresj1i o nieco glodów­
kowej kuracji it la Doktor Tarnawski z Kosowa, 

wroomy do mniej smutnych tematów. Wreszcie: 
preyjechaHśmy <lo Birkenhead. Trochę nieprey­
jemnie nas dotknęło, że na d,wo~·cu wśród flag 
nie znaleźliśmy ... polskiej, choć pewm~go pań­
stwa, które w::ale chłopców na Dżembo nie wy­
stało, a tyl·ko dele!(a·tów na konferencję, wi·siało 
flag aż pięć! Niektónzy chcieli ·z tego r.obić 
"sprawę dyplomatyczną!" Z tego, jak nas póź­
niej wszędzie w An1glji spotykano, nie możemy 
ani dopuścić myśli, że chciano nam owem za­
pomnieniem o fladze jakoś ubliżyć. Musimy się 
starać, aby na przyszłość nie zapominano! 

Przejazd autobusami z dworca do Arrowe 
Parku, gdzie odbywa! się Zlot, był lryumfalny. 
Roz;grzał "zimną krew·• angielską widok tysięcy 
skautów całego świata, przybywających na zew 
Wielkiego Wodza Chłopców, z którego dumną 
jest Anglja. Całe Birkenhead wyległo na ulice 
urządiZając gorące owacje. Po ś,wiebnych, p.t-:z-e­
wainie asfaH:owy.ch szosach, szybko przybyliś­
my po.n bramy Parku Str.zaty, ,gd11:ie się .zbierał 
najwięk~zy w dziejach świata :zJot młod•zieży 
różnych narodów: Międzynarodowe Dżemboril 

l 

Arcykol. 

W o b o z i e "p o d l i p ąu. 

Ekspedycja wyruszająca po międzynaro­
dowem Dzembo na naTodowy Zlot skaulów hi­
szpaliskich do Barcelony odrruw obracać się po­
częła w a,bJnosferze, która ludzi zabobonnych 
i c!o wiary w jakoweś lata skłonnych lękiem n.a­
pełnićby mogła. 

A więc 111ajpierw było nas 13-stu. 
A potem wódz nasz wsiadając na statek, 

potknął się le.wą nogą i omal nosem nie zaora ł 
okrętowej burty, co $Jr<:ecież już od czasu Ale­
ksandra Maced:onskiego za zły znak słusznie 
r-oozyt:u~o. 

Wreszcie Gunio miał sen niezwykły pr,zy· 
kry, że wszyscy in grernio kąpalśmy się w ja­
kimś stawje, z którego raptem wypływa jaka~ 
sumiasta ryba, sądz-ąc po zaroście - sum, 
lub in111,y kara-ś i powi~da.·. •w tern miejscu ,jed­
na!k Gunio się przebudził i straszliwej zapo­
wiedzi wodrnego stwo.r.zenia mogl,iśmy się tylko 
domyśleć. 

Dzielny jest .jednak ludek harcerski i prze­
sądom łatwo się nie poddający, siadamy więc 
po opuszczeniu Londynu i Tillbury na statek, 
który po paru godzinach średnio pr.zyjemnej 
podróży po kanale La Manche, przynosi nas do 
Dunkierki, portu na francuskiej ziemi położo­
nego. 
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Zdoby.wamy miejsce w pociągu do Paryża. 
Obskórne ~agoniska tak są zapchan.e, że nawet 
nasze skromne post.acie zmizerowane po angiel­
sko - polskim wik.cie, z trudem niemałym ~vy­
najdują miejsca, gdzie możnaby bocianią modą, 
na,przernian jedną, to dTugą postawić nogę. 

Całe szczęście, że pod.róż do Paryża trwa 
tylko 12 godzin, w przeciwnym razie nie wiem, 
czy dolne ko1\czyny dzielnych Barcelończ.yków 
nie przypominałyby nóżek wdzięcznych słoniąt 
z Londynskiego ogrodu zoologicznego. 

Wobec tego, że celem głównym wyprawy 
jest Hiszpanja, w Paryżu zatrzymujemy się tyl­
ko 2 dni i sypiemy dalej na Bordeaux i Bajon­
nę, 20-go sierpnia mijamy nad ranem .granicę 
francuską, pierwsza stacja hiszpanska Irum. 

Chciwem okie.m $zukamy strojów, mantyl, 
grzebieni hisozpa~1skich t.or.re~do.rów, mandolin, 
gitalf i ja<koś nigdzie odszukać tego nie mo­
żemy. Znajdujemy tylko ,dużo·, b. dużo ... orłów, 
koni •ciągnących naładowane cebry i obwieszon;ych 
ogromneroi wiązkami chróstu, lub .z senorem, 
czy senoritą na grzbiecie. Ach więc to tak -
myślimy sobie to ze starożytnej Hiszpani i 
z jej cech charakterystycznych, tylko nam 
wspomnienia zostały. 
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Okazało się jednak zaraz w pobliskiej 
miejscowosci, do której zrobiliśmy wyci<!czkę., 
korzystając z kilku godzin, które zostawały nam 
do. pociągu madryckiego, że sądy nasze z gruntu 
by1y mylne- Już w lej nadgranicznej mieścinie 
doz:talismy przedsmaku średniowiecznej, wiel­
kiej Hiszpanj1. 
. Szc7ąlki zamku Karlosa V -go, starej twier · 
cł7.y ..;.·enicznej, z której baszty widzisz ogrom­
ną płacheć wybrzeża - plaży z rozmi~"zc;:o­
nemi szeroko miejscowościami kuracyjnem.;, nie­
wielką płytą Atlantyku i same miasto u pod­
nóża Pirenejów ' leżące, miasto krętych, ciem· 
nych uliczek, uroczych kościołów, jakichś za-
kątków, ze snującymi się cieniami przeszłości .. . 

Po poludniu odjechaliśmy do Madrytu .. . 
zatr-zymując się lulaj w gościnnym zakładzie 
księży Salezjanów do ~lórych list polecają=y 
dał nam spotykany w drodze ksiądz Polak 
w Hiszpan j i osi ad ly. 

- f',,' 
li·,> rrll' ... ., . ,,,,, 
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rano. Niestety jednak złośliwy los spłatał d~ść 
.~ryflinal~ego _figla. Wsiadając do pociągu pomy­
lilisrny s1ę o Jeden tor. Na ósmym stał pośpiesz­
ny, na - 9-tyrn zwykły. My zaś mając bilety 
na kurjer, wsiedliśmy do "wołowego''. 

Różnica w jeździe wynosi tylko 16 godzin. 
Dodawszy do tego piekielny upał, wśród któ­
rego przejechać trzeba było prawie całą Hisz­
panię, można sobie wyobrazić- jak błogosławi­
Liśmy ową pomyłkę. 

Około godz. 8-ej wysiadamy na wielkim 
dworcu w Barcelonie, 1zmęc:z.eni, spoceni, ledwo 
na nogach ustać mogący, z trudem odszukaliśmy 
2-ch eks ploradorów hiszpańskich, którzy ,jednak 
dość d~ugo i rzetelnie się nam przyglądali, nim 
wreszc1e zaprowadz1ć do obo:tu zechcieli. 

. Zl?ł. rozbił .nami? ty .na prz~śłicznej górze, 
z ktoreJ Jak na dlom w1dać całą piękną, tak 
iuż re.nomo-waną Ba.rcelonę i zatokę morską. 

Gdyśmy wchodzi:li na teren zlotu, akurat 
odbywała się uroczystość opusz.czan.ia sztanda­
rów- Cały zlot salutował i śpiewał hymn ska­
_uLowy "Nostra bandera··. 

Po tej uroczystości od•bylo się ceremonial­
ne wpr·owadzenie nas do obozu. Na cze•le kro· 
czyła orrkieslra, bardzo podobna do szkockich 
piszczałek, a za nią !kro.-zy .z rozwiniętym sztan­
darem nasz dumny huf. 
. . Wyznac~ono miejsce na nasze namioty w 

c1em~ dr-zew f1gowych i ogromnych palm. W cią­
g~ klłkunast~ minut bieliły się już jasne płó­
ctenne domin na tle pel.nej zieleni. 

Zaczęliśmy znów obozować. Nie można 
P?'~edzieć! żeby Zlot specjalnie swych u::zest­
nJkow o~•ą;żał. Do poł~dnia bowiem były nor­
malne .zaJęc•a obozowe! Jak gimnastyka, porząd­
kowame, a potem 'ZWiedzanie tuź obok obozu 
położ.on~j rwystawy ~iędzynarodowej - wstęp 
na mą 1 na wszystk1e tam urządrone imprezy 
miel~ skauci bez.płatny. Pozatem dla gości za­
grarucznych, urządzono wycieczki autobusami 
?ą.dź to _:twiedzanie samej Barcelony, bądź t~ 
)eJ pnep1ęknych bogatych okolic. 
. Zagrao.iczn!ków oprócz nas było dość du­
zo: F:anc~~~· Ntemcy, Węgr.zy, Holerndrzy, Ru­
mu~• 1 ChiłtJczy:cy. J ,edynie ci oslatn.i i my przy­
był! wprost z Dżembo, wszyscy inni wyjechali 
wprost ze swoich krajów. 
. Zlot hiszpański, jako pie.nvsze tego rodza­
J~• prrzedsie:uz~ęcie tej organizacji imponująco się 
m~ ~oka.zał 1 iWie Ie nas nauczyć rnie mógł. Chłopcy 
rmeili za dużo wolnego czasu, prograll} dość 
skr.~mny. Pozatem bra'k zupełnie boisk, gdzieby 
!lrozna .czas wolnry .z pożytkiem p·r.zepędzić: 
forzeba Jednak pamiętać, że i klimat dużą tu 
r.o!ę .odgrywa. ~wyk<le od godz. 11-~j do 4-ej 'PP· 
u~ŁaJ_e l~1 p;aw~e całe ży_ci~, słor\ce. praży tak 
me~uło?1erme, :te trudno Jest cokolw1ek robić 
a w1ęc 1 t~ wpły~vało zapewne na bieg za,jęć .zlo­
towych. L1czebme też był niezbyt wielki. 

Nr. l. 
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Zebrało się tu więcej ponad pól tysiąca 

skautów i t~ IPrzewainie z okolic Barcelony, 
inne b. odległe środowiska, jak Sewilla, Ma­
dryt, Kallir, Bilbao i t. d. pr:tysłały tył~ nie­
liczne reprezentacje. 

Chłopcy naogół mili, choć może troszkę 
zamało mają, skautowego ducha. Zadziwiające 
również, że w przeważającej .liczbie jest repre­
z~nlowaoa grupa chłopców w wieku do lat 14-tu, 
której przewodzą ludzie starsi, nauczyciele, ofi­
cerowie, urzędnicy. Na całym zlocie nie było 
ani jednej drużyny starszych harcerzy· 

Komendantem Zlotu był senor Sezarez, 
komendant skaulów Barcelońskich. Pewnego 
dnia !=llłkiem przypadkowo w jednym z pawilo­
nów wysta;wy Barcełońskiej spobkaliśmy osia­
dłą w Hiszpanji j u i od kilku lal rodaczkę. 

Ogromnie uradowana ze spotkania, zapro­
siła na-s nazajutrz do siebie na herbatę i ściąg· 
nęła r-esztę kolonj i polskiej w Barr,celonie. W po­
dZJiękowaniu za na.d zwyczajną. serdeczność i po­
moc, j aką nam .nasi r.odacy okaz)'lwali , zapros i­
liśmy ich do siebie w og;tatnią niedzielę pobytu 
na •obiad, który prZrea.zedł niezwykle sympaty­
cznie. 

Tegoż dnia byliśmy na walce byków, dzi­
ki t~n zwyczaj w całej rozt:i<\~ło.ści utrzym<~ł 
się w Hiszopanji, która odnvsi się do okrutn?j 
mordo" ni zwierząt, jak do rycerskiego i pięknc­
goS:portu i porównuje go do dawnych turniej i śre­
dniowiecznych. Obecnie jedndk budzi się ruch 
:twalczający sławną "corrida". Ruch len propr.­
guje pn:edewszystkiem kler katolicki i inteli­
gen ~ja Kata łońska. 

Każda -z grup zagranicznych na Zlocie, 
urządziła przy.jęcie dla Komendy obozu i de­
legatów innych "ekip'' , mieliśmy więc i my coś 
ta.ldego urządzić. 

Wobec 'lego, że część .zagraniczników juź 
odjechała, mieliśmy oprócz Komendy Obozów 
i drużynowych najliczniejszych drużyn repre­
zentacyjnych na Zlocie •tylko Chilijczyków, 
Francuzów, jednego Anglika i Niemca-

Ku ogólnemu wielkiemu zdziwieniu zasz­
czycił nas swą obecnością i Komendant Zlotu, 
który na żadnem tego no.dzaju bankiecie nie był, 
a u nas miał nawet dość długą i serdeczną prze­
mowę. 

Po pr.zyjęciLt i mowach obdarzyliśmy 
wszystkich gości łowickieroi krawatami i lili,i­
kami. 

W res•zcie odbyło się zak01l.czenie prac 
zlotowych. P.rzybył n·a uroc-.:ysl'Ość generał gu­
bernator Bar.cel.ony, !który podszedł do nas i po 
francusku wy.pytywał o szczegóły podrózy i po­
bytu w Hiszpanji, wreszcie udek·O<row.ał naszą 
narodo.wą flagę wstęgami his7;pańskiemi, w od­
powiedzi na co i my .zawiesiliśmy polskie bar­
wy na szlandanze zwiąozkowym, his:tpańskim, po 
odśpiewaniu hymnu narodowego i podziękowa· 

N r. l. 

niu za gościnę, żegnani okrzykami zgromadzo­
nych chłopców, udaliśmy się na Estatioo de 
Francia i stąd odjechaliśmy z pięknej Barce, 
lony. . 

Droga do kraju prowadziła pn;ez Marsyl­
ię. Njceję, Monte Carlo, Ganuę, i Medjolan. 
Tutaj zatrzymaliśmy się dłużej, zwiedzając to 
piękne miasto, w którem tak wiele btą.ka się ech, 
o tycb, co to z ziemi "Włoskiej do Polskiej 
się pnedzierali". 

Następnie Wenecja cuda pałaców Do-
żów, muz.ea, plac św- Marka, słynne gołębie, 
gondole i kanały niestety tylko w nocy czaru­
jące, gdy w swej ciemnej wodzie odbijają świa­
tła, padające z wielkich okien licznych pala­
~ów, w dzień zaś niezbyt efek.townie się przed 
stawiające ze względu na .dość duze zasoby 

przedmiotów w zielonej pływające.; wodzie, któ­
re nada ją jej SiJ)ecyficzny charwkter i co gors7.e 
woń niezbyt miłą. 

Harcerze na Placu św. Marka w Wenecji. 

Z Wenecji jedziemy wprost do Wiednia. 
Wdrapujemy się w Alpy, przejeżdżamy śliczny 
Tyrol, przypominający na jarmarkach, sprzeda­
wane landszaiły - zameczki na nagich skałach, 
w dole kręte wstęgi ll'Zeki i góry i lasy. 

W Wiedniu czuliśmy się, jak rw przed­
sio.n'lm Warszawy. Wszęd1.ie prawie można s•ę 
rozmówić po polsku, Jud:tie ba.nd210 \grzeczni 
i uprzejmi. Przyjmowała tu nas !Jardzo serde· 
cznie rodzina holenderska, pp. Jonkor, którzy 
czyniliJ nam bar.dzo .dużo ułatwień i sluzyli swem 
-mq,sq-eH Aono1s [:nrM1lP od w<łM!J:>!UPOA\:lZ.Id 
g ów· 

Wy.j e.chaliśmy stąd 9 września w n.ocy, 
wsiadając na Wiedeńskim Ost-Banho·f do wa­
gonu z n<lfPisem pO",Jskim "Wiedeii-<Warszawa". 
Już jesteśmy w domu. Po rki•l.ku godzinuch 
wysiadamy na dw.orcu, wilani przez licznie ze­
branych znajomych i .... armję fotografów. 

Z. Dziekoriski. 
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S k a u c i a n g i e l s c y w P o l s c e. 
W ła,lny lecz nieco chłodny dzień Wielka­

nowej niedzieli, około godziny l-ej, ukazuje się 
na redzie portu gdyńskiego sylwetka statku. 
Poprzez szeregi oczekujących w porcie przebie· 
ga dreszcz ,.jadą" ! Na twarzach shtżby por· 
towej, niezu,pełnie chybae zadowohm:e.j z. pracy 
w pier.wszy dzień świąt, widać oznaki ułgi -
dobrze, że bez większego opóźnienia, prędzej bę­
dziemy wolni. Staleczek l?ilota rusza na spo­
tkanie. Na mo·lo ostatnie .pnzygotowania. Ale do 
czego? O co to chodzi? 

Przybywa wycieczka 100 skaulów angiel­
skich, na tygodniowy pobyt w Polsce. Przyby­
wa, •jako pierwsza większa wyciec~ka angielska, 
by po.znać nasz kra j i zadzi erzgnąć piel\wsze ni· 
ci przyjaźni między młodymi obu narodów. 

W·królce statek jest w porcie. Z burty 
okręLu ~ęsto .obsadzonej przez kapelusze skau­
toQwe pada grzmot - okrzyk skautowy. Z molo 
odpowiada mu salwa okrzyków zebranych tu 
drużyn harcerskich z Gdyni i Gdańska. Za 
chwilę · skauci i skautki an.gielskie są już na 
brzegu. Pierwszy w imieniu władz na~zelnych 
harcerstwa wita pr,zybyłych w •języku angiel­
skim dh. Jerzy Zawodzki,_przedstawiciel komi­
sarza ,zagranioznel(o G. Kwatery, podkreśla­
jąc m. in., że mr. H. E. Spencer, kierownik tej 
wycieczki , witał podobnie w porcie angielskim 
Dover naszą wyprawę jadącą na Jamboree w 
Anglji oraz, miast składać gościom życzenia we· 
solych świąt, .zapewniał ich, że wszyscy dololą 
starań by goście mieli w.esołe święta. W dalszym 
ciągu przemawiali •w imieniu społeczeństwa m. 
Gdyni p. konsul Gluchowski, dyrektor Pomor­
sk.iego Związku tury st., 1'· F rankowska imieniem 
harcerstwa polskiego w Gdar\sku, i .kapiłan por· 
lu. Odpowicdoział mr. Spencer, wyratająt: ra­
dcść z powodu przybycia do Polski. Zwiedzanie 
ogólne Gdyni i portu, obiad w hotelu Central­
nym wypełniły IJlOpołudnie, poc2em IZa Kamien­
ną Górą, w Redlłowie na stałem miejscukursów 
instruktorskich rozniecono wielkie ognisko har· 
cerskie, przy którem •w atmosferze niezwykle 
serdec39~ęr.a~kiej spędZlano ,dlttzszy czas. 
Śpie)'l'em i pd azarU'l: Iskich harcer.zy kierował 

arcmis Sikorskr. Nastrojowe, uroczy-
te zako · zenie niska w varło duże wrażenie 

na ang acq".aO dz. 9.4 dwoma wagonami 
p11 ;y~ )one.h'fi JJa doQ \ cieczki, odjecha-
o 4.9 W~.wy, abiera '4-c , o drodze w Gdar1-
sktUrup~kilk s tu(Psó[\ órzy zdążyli w 
międzycza~asie robić wy a do tego miasta. 
Na cł;Y(] · ·iedziałe 2 b. m. w Warsza-

'e o f.!!no wiał wyciecikę hm. 
O. r.z łow · li'omLSal' zagraniczny, oraz 
hm. Z X'o..tkowicz IZ ramie a Komendy Chorąg­

. warszl'~. "0rkie a harcerska odegrała 

• 1w.um 

hymn angielski oraz polski. Autobusami Poł­
turu, który za;jmował się str.oną techniczną wy­
ciec.zki odjechano do kwater. O godz. lOY. na· 
stąpiło złozenie wieńca na Grobie Nieznanego 
żołnierza. Na placyku przed mogiłą stanęła w 
czworoboku cala chorągiew warszawska, Duży 
wieniec o ba:rwach narodowych polskich nieśli 
dwaj skauci angielscy i dwa.j hart:erze polscy. 
Chwila skupienia i d~mada angielskiego oddzia­
łu przed grdbcm •zakończyły tę podniosłą uro­
czystość. AsY':;towały jej naczelne i war.szaw­
skie władze harcerskie z druhem ,przewodni · 
czącym Z. H. P. Wł. Soltanem na czele. 

Stąd goście udali się na nabożeństwo do 
kościoła ewangielickiego, poczem .zwiedzali Ła­
zienki. Po obiedzie udano się do W~lan.ow.a, a w 
godz. popoł. szereg drużyn warszawskich 1-a 
2-.ga, 17-ta 25-la, 35-ta, urządziły dla gości pod­
wieczorek w swych świetlicach, urozmaicając 
im cz!ls poka'2lrumi,. grami, śpiewami i t. p. Sie· 
demnaście skautek angielskich, przybyłych z tą 
wycieczką, podejmowała 6-ta zeńska drużyna 
przy gimnazjum im. Platerów.ny. 

W ,c:Lr.tq~łm dniu p dby,tu w Wa•rszawie po· 
kazanoQ gościom Stare Miast<>, Zamek królewski 
oraz Centralny Instytut Wych. Fiz. na Biela­
nach. Wieczorem w sali gimnazjum im. Królo­
wej Jadwigi odbyło się ,.święcone' ·, zoQrganizo· 
wane przez Koło przyjaciół harc. przy Zanzą· 
dzie oddziału warszawskiego Z. H. P. 

W sali aktowe.j gimnazjum im. Królowej 
Jadwigi \Zebrali się uczestnicy wycieczki, wła­
dze harcerskie ,z przewodniczącym Z. H. 1P. Wł. 
Soltanem, Naczelnikiem druhem Sedlaczkiem 
i przewodniczącym oddoziahr warszawskiego 
T. Kamieitskim na czele, ozłonkowie Ko­
la pr,zy j aciół harc . . oraz ,pr.zedstawiciele amba­
sady angielskiej z pierwszym sek,rlli~a'l'lZem p. 
Broadmead i konsulem p. Savory na czele. Gabi­
net ministra .spraw zagranicznych reprezentował 
p. Rajnold Pll'.zeździec'ki. Po odeg.raniu p r.zez 
orkiestrę hatl'cerską hymnu narodow;ego pol.skie­
go i odśpiewaniu hymnu angielskiego, pierwsz:y 
zabrał ~los przewodniczący oddrziału warszatW· 
skiego Z. H. P. p. T. Kamieński, poezeru p.nze· 
mawia ł sek·r~tanz ambasady p . Bro&dmed. W 
odpowiedzi dh. H. E. Spencer, kierownik wy­
cieczki, podkreślił, że nigdzie w siedmiu krajach 
jakie grupa ta już zwiedziła, nie spotkała się 
z tak serclecznem i gościnnem ;pmyjęciem. Dla 
upamiętnienia tych chwil wza.jemnego ,z\)hżen•ia 
wręczył dh. Spencer, .dh. Saltrurowi dla Zwią.z­
ku harc. pol. sztandar skautowy angielski ;z na­
pisem ,.Harcerzom polskim - skauci angielscy" 
i ,z herbem hrarbstwa Ken-t. Gr omkie okorzyllti na 
cz-eść Anglji i Polski, skautingu w obu •krajach, 
i na cześć gości zakończyły tę część uroczy· 
stośoi. 
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Goście przes.zli do sali jadalnej, gd.zie na 
progu oczekiwały polskie harcerki z tradycyj­
nem jajkiem wielkanocnem, dzieląc się niem z 
gośćmi. Na każdym .nakryciu, przy stole znajdo­
wała się pisanita ludowa i symboliczny baranek 
z ozekolady. Niez.wykle obfite święcone potwier­
dziło :otarodawne powiedzenie o polskiej go­
ścinności. 

Po positku tro~poczęlo tany. Ober.ek i ma­
zur wzbudzały !Zachwyt gosci. W czasie pl'zer· 
wy dh. Spencer wręczył dh. O. Gnzymałowskie­
mu, komisar.zowi .zagranicznemu Związk,u harc. 
poL, rungielską ozna:kę wdzięczności (złotą swa­
stykę) ooraJZ tym harcmistrzom polskim, którzy 
więcej zajmowali się wycieczką, szereg upomin­
ków. Wśród tych byli dhowie Wł. Ludwig, 

T. Wcłkowicz, l. Sikorski , R. B. Szymariski, 
J. Zawodzki. 

Hrz'<!marsz na dworzec byt ukoron~wa. 
niem wszystkiego. TII!Zeba. było widzieć te rozra· 
dowane szer.egi angielskich skautów i sltautek, 
pomieszanych z harc.enzami i harcerkami po l­
skiemi, idących razem w takt marsza polskiego; 
lnzeba było widzieć Le pnzyjacielskie, serdecz.ne 
pożegnanie na dworc.u, 1JOżegnanie, jak gdylby 
żegnało się dawnych .dobrych p.l'zyjaciół, a nic 
dwudniowych znajomych; tnzeba było widzieć 
te s-zczere uściski dłoni pomięcjzy dwudniowymi 
p'l'zyjaciółmi :i: !Jl'I1ZY•jac:iółkiami\ by • si.wierdzić 
wartość prawa ·ska uLowego, które głosi: "Hau-­
cerz za brata uważa ·każdego innego harcerza". 

(C. d. n.). J. Z. 

Dla z a s t ę p o w y c h. 
Szczegółowy program pracy zastępu w zakresie próby na st. "wywiadowcy" 

P!an pracy zastępu X .... na miesiąc maj. 
l. Zbiórki. 5, 12, 19, 26 maja (wpro· 

wadi ostateczne zmiany). 
Wyci e c z ki. 
II. P ,r a c a i d c o w a. 
a) Gawęda Harce!"Z wywiadowca 

w sz;kołe. 
b) Dobry uczynek chłopców: . 

l) Sprawdź wypełnianie dobrego u­
czynku pr.zez chłopców. 

2) Dobry uczynek zbiorowy. 
c) Ptl'aca na sobą: 

l) z.aQhOtWanie się wzorowe w sz·kole. 
· d) Harcerz w domu: 

l) Dobry uczynek w domu, 
2) Gimnastyka (podaj wzór), 
3) Technika Zadanie: przygoto.wać 

apteczkę, nauczyć się al!fabelu Mor­
sego, kontrola stopni. 

III. Działy techniki: Terettoznawslwo, 
Obozo·mawst.wo, G~towarue, TI'Opienie, Sygnali· 
zaoja, Pod~hodiZcnic, Pomiary. 

IV. Gawędy techniczne:• l) Jak gotować 
kaszę, ziemniaki, mleko. 2) Tropienie zwierząt, 
3) SygnaJizac.ja stacjami, 4) Sygnalizacja świa­
ltem. 

V. ćwiczenia zmysłów: Słuch spostrze­
gawczość. 

Zbiórki. 
UWAGA. Plan zbiórek w maj·u musi być 

doslosowany do często zmiennej pogody. Za­
stępowy nie powinien dać się zaskoczyć np. u· 
!rwie, która pomiesza wszystkie szyki, bo właś­
nie przewidziano ćwiczenia na mieście. Pro­
gram zbiórk·i powinien zawierać t.aką treść,. któ­
ra da się zastosować również podczas pogody. 
Należy w maju możliwie wykorzystać pogodę 
i pruprowadzić gry w powielro:u. 

Nr. l. 

l. Zbiórka 5.V. 
1) Rozpoczęcie zbiórki. 
a) Zbiór.ka, polecenia. 

a) Obecność, 
b) Sprawdzanie wydanych po leceń, 
c) Polecenia nowe. - Jutro wycieczka 

(godzina wymarszu, powrotu, ryn­
sztunek), Chłopcy powinni być u· 
pr.zedzeni na parę dni w~ześn iej. 
(Wyjątek: Zbiórka alarmowa dla 
wprawy). Chłopcy muszą być na 
Mszy św. rano. 

b) Omówić - jubl"zejszą \vycieczkę. Żyw­
ność, podział zajęć. 

c) Gawęda - Har.cerz wywiadowca w 
szkole. Postancwi~nie. ·O.d jutra przodujemy 
w klasie w nauce. 

d) Gotowanie. Jak gotować kaszę, ziem-
niaki, mleko. 

e) Gra - Kim znaków konwencjonalnych. 
f) Gra - wyścig stacji semaforem. 
g) Gra - łódki, kwadryga. 
2. Wycieczka 5 maja - 8 godzina. 
Godz~na pr.zybycia na miejsce obozu 10 

m. 30 rałJO. 
lO m. 30 - Chłopcy ukryci dokola chorąg­

wi, zatkniętej ,przez zastępowego, na gwizdek 
'vypadają z ukrycia i stają w sz~reg. 

10m. 30 - 10 m. 40 - Wyznacze·nie linji 
zbiórki, miejsca na kuchnię, namiot i l. p., roz· 
dzielenie roboty, warty. 

10 m. 40 - 45. Odpoozyne.k. 
10 m. 45 - Na gwiiZ<Ick I'0'7JPOCZY·na się 

rozbijanie biwaku. 
11 m. 45 - Biwak gotowy, chróst, woda 

na miejscu. 2 kucharze gotują obiad. 
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, 1.1 m. 40 - 13 m. 30 - Bie-g skautowy. 
Sygnalizacja pojedyncza. Tropien ie -po z-nakach 
z trawy, liści. 

Śpiew. "Gdy po ćwiczeniach wolny mamy 
czas, a do .. .. wszyscy idą wra·z. 

13 m. 30 14 - Obiad. 
14 - 15 m. 30 - Gry r.uchowe.-Turnłej , 

~yśc!g pojedy11czy, berek dumny. Pitka lata­
·Jąca. 

Śpiew: Umad Maciek umarł, Jak to miło 
w lesie b)'lwa, Cięiik,o skautom żyć o Boże, Bisz­
kopt na wa·rcie, Czas do domu. 

16 - 17 - .Pow.rót. 
3. Zbiónka - 12 maja 19 .... 
1) Ro-zpoczęcie zbiór.ki. 

a) Zbiórka, po•lecenia. 
1) Omów-ić: s.pmwę umundurow.a•oia. 
2) Gawęda techniczna: Tropienie zwie­

r ·ząt. 

Wr~czenie sztandaru skautów 
Hlszpa1\Sklch polskim harcerzom 

żej). 
u tr>zerj s za. 

Sygnalizacja 
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4) ćwiozenie . - Sygnalizacja stacjami. 
5) Gra w tropienie. ślad zastępu, co ro­

bił pro:zechod.zieJ)_. (P•r:zygo:tuj teren do ·!Jropien.ia). 
6) -- W ra:zie deszczu. - Rysowanłe po­

deszew - pomiary stóp. 
7) Gra: (na mapie). Oceniamie odległości. 

Szkic z pa.mięci na podstawie mapy, oglądanej 
U minuJy. 

5. Wycieczka. śp iew. Po•wtórzeoie z;na­
nych piosenek. 

8 - 8 m .30. - Msza św. 
8 m. 30 - 10 m. 30. -- Marsz na miej<Sce 

obozu. 
Połowę dmgi z mapą. Od poło-wy drogi 

część ;r,astępu, >Zos-tawiając ~wy,r.aźn.e ślady ga­
łą,.,ki i t. p.) wyrusza na miejsce obozu. 

Na mie.jscu obaiLu stawiają chorą.giewkę 
i pozostają w ukryciu. Pozostały oddział wyru­
sza w 10 min•ut po 1-ym. Zadanie: Podejść nie­
po•skzeżenie, ,.pozabijać" wa.rty, zdobyć chorą-
gie~vkę. · 

K•oniec gry na g. l O m. 30. 
UW AG-A. Zastępowy musi zna(. mn~J ­

sce pnzypus-zozaln.ego o,hozu. Pozosta•je on 
w 2-ej partj i i w razie mbłądzenia napr-owadza 
odd;ział na właściwy ślad. P·ow-inien jednak to 
ro:bić tylko . w ostateczności. Jeżeli możesz 
ur.ządi .,wu·jnę'· z innym zastępem.-:- (tPrawidło 
gry). . 

10 m. 30 - U m. 40. - Ro7:bi.jan3e obo!zu. 
Szczegóły dokładnie, jak w .popr.ze·dniej wy­
cieczce z 5 ma ja. 

11 m. 40. - W czasie gdy dwaj kucharze 
go-lu ją obiad: - Ozdabianie obozu. Mierzenie 
wysokości i od ległości. Sy.gnalizacja staCJjami. 
Alarm. Rozpalanie ogniska 2 zapałkami. Można 
również urządzić gotowanie, herbaty lub karbo­
Hi pro:e?: każdego chł•opca osobno. 

13 m. 30 - 14. -. Obiad. 
14 - 15 m. 30. - Gry mchowe. Palant, 

Łódka, Koza-k - Tatarzyn, Koszykówka. 
15 m. 30 - 15 m. 45. - Zwijanie obozu. 

Alarm. 
_15m. 45 - 17m. 45. - Powa-ót. Spie<w: 

Bracia Skauci elasyć .kur.z.u, Czerwony pas, Pło­
ni~ _ognisko w .Je~ie, Pioni·ery, Myśmy przysz­
łosetą narodu, Sw1ęta miłości. 

6. Zbiórka 26 maja 19 ... 
1) Rozpoczęcie zb~órki {.jak wyżej). 

Składh • 
2) Omówić. - śpiew w .zastęp-ie. Konkur­

sy śpiewu. Wyekwipowanie członków zastępu. 
3) Sy-gnalizacja świaHem (przećwiczyć). 
4) Gra .,Odgłosy domowe·' . (ćwic-zenia 

słuchu) . 
5) Gra .,Musz;tra samarytariska ··. 

. 6) Śpiew: Przy blask-u ksi~życa i stali. 
Wtązat~ka góralska, W dniu bło:gich uczuć. 

7) Gra! Piłka latająca, Szczur Jenjec 
Noga, Wyścig pałeczek. podał' W. S. ' 

Nr. l 

. 
) 

' 

•' l 

Y w • 
l G r 

1. Sflalp. Dwa zasiępy ·o równe-j ilości 
chłop:ów stoją naprz-eciw siebie w odległości 
12 kroków. Na środku, między zastępami -leży 
na .ziemi rząd ct.apek względnie kapeluszy haT­
cerskich.. Są to skalpy. Drużynowy na :z.nak 
zaczyna ko!.~jno liczyć. W pewJ1yn1 momencie 
silniej wymawia j akiś numer kmicząc lic·z2nie 
J.łp. pięć. (Zastę.py uprzednio kole.jno od-liczały) . 
Wówczas chłopcy oilnaczeni tym numerem, wy­
biega;ją z rzędu i starają się pochwy.cić czapkę 
leżącą napr.zeciw każdego z nich t. j. tą samą 
i wrócić na swoj·e miejsce. Ten tk,lóry nie zdąży 
złaiPaĆ czapki, zosta,je oskal!}owany. Zastęp, 
który zdobył większą .niż jego ,pmeciwnik ilość 
skalpów wy<gr'f"l"a. O ile w ostatnim momzn.cie 
zaslę.py mają po równej ilości skalpów, wy·grywa 
za:s-lę.p zdobywa~ący czapkę leżącą bliżej drurży­
nowego. 

2. Oczyśćcie po·klad. Pokój w k-tórym od­
bywa się zbiórka nazywamy pokładem. Ławki, 
kr.zesła, stół będą W'fObra·żały masZ>ty, .burty 
okrętowe i •t. p. Na komendę zastępo-wego 
.,oc-zyścić pokład", wszyscy starają się w okre­
ślonym czasie gdzieś ulokować tak, by nie stać 
na podtodtt.e pokoju. Ten k~óremu się w nie 
u:dało, ·otrzymu,j<e kreskę. Wy,gxywa -ten, kto 
w 1zgóry oznaczonym czasie nie otrzyma ani 
jednej 'kreski. 

3. Złap laskę. Zastw .o-tacza ·k·rę.giem za­
stępowego, ·który stoi w Ś·rod.ku tego ·kręgu opar­
ty na lasce. Na s.ygna.ł za·czyna swobodn.ie wo­
kół poruszać górnym kmicem laski (dolny {!:par­
ty na ziemi, nie zmienia s-wego miejsca) . W pe­
wnym momencie wywolu,je któreg.oś z chłapców 

l c z ę c e. 
zas tępu, lub jego ko.lejny numer w zastępie, 
i puszc,za laskę. Wywołany musi a.ła;pać laskę 
zanim ona upadnie na podłogę. O ile lo uda 
się, idzie do kota n.a miejsce ·;r,astępo-wego. 

4. Złap talerz. Zastęp siada na ik,ręglt koła 
w środku którego stoi zastępo~vy. Za.stę.powy 
r.zuca tale;-z bla~zany do -k tóregoś 'L chłopców, 
wymieniając jego kolejny numer w zastępie. 
Wywołany musi -podiskoc.zyć i złapać taler,z Kto 
na,jwięcaj razy w określonym czasie to zrobi, 
ten wygrywa. 

5. Ucieczka więźnia. Jeden wilczek jest 
w środku koła, utworz<onego p'I.zez zastęp lub dwa 
~ więcej zas•tępó'lv. Chłopcy st<xją wkoło w po­
~tawie kro~znej, .tr-zymając się za ręce. Wi-lczek 
wś·ro.dlllu koła to w-ięzień. Stant <Się on wy-dostać 
z koła, czy dołem czy też p-r.ze.skakując górą, 
i ucieka w okreś·lonym kie-runku do mety, Za­
stęp wówczas biegnie za nim. Ten. któren1u się 
uda J}OCh,vycić więźnia przed metą, zostaje 
więźniem. O ile więzien dobiegnie do mety, zo­
staje nim ponownie, o.t.r.zymując kreskę. Kto 
uzyska większą ilość kresek, wygrywa . 

6. Zrobić linę. Zastępo-wy dzieli zaslę.p 
ustawiony w szeregu na dwójki. Każdy chło­
piec z określonej dwójki ma wykonać na. lkomen­
dę .,zrobić linę" oznaczony węzeł na swoim 
poprzedniku. Naprzykła.d wypadnie t.o ll!a-stępu­
jąco: numer drugi znobi na pierwszym wę.zeł cra­
Lown.iczy; numer tr.zeci na d.rugim węzeł wję­
:óenny; cz.warty na lrzecim to samo; piąty na 
czw.a-r·tym tatna•iski i t. d. Ożywiooie w te.j 
grze wpro-wadzi wspóf.zawodnidwo międtz:y dwo­
ma zas-tępami w ,vy.konaniu liny. 

po:dał Ryś, W. 

M .u s z t r a h a r c e r s k a. 
l . "Szyk patrolowy'' w mieście. 

Podc•za.s wymarszu 'lla wycieczki - znaj ­
dzie zastoso•wanie ulicz11y s2yk pa:Lno.!owy. 

Celem szyku .patrolowego jest tak ie zorga­
nizowanie za.stępu, aby ten mógł .ni:2posk.zeże­
nie d"la śledzącego przejść przez ulicę, n•ie tra­
cąc łączności. 

ZMady ruchu patrolowego w mieście są 
następujące: 

Zastęp wysyła (pr-zednią straż) prawe 
ub•npieczenie, lewe, sbraż rylną i niekiedy, mię­
dzy pr.zednią lub tylną s.trażą łączqika, który 
ma na ce;)u utnzymanie łączn-ości wzrokowej 
między •zastępowym i ubezpieczeniem. Pozostali 
harcerze idą za zastępowym. Harcerzy tych za­
stępowy może użyć jako łączników. 

Szyk patrolowy ~wonzy !Z-astępowy prtZez 
ustawienie zastępu w szeregu .komendą: ,.od­
licz" (harcerze odliczają wedhtg zasad ogól-

Nr, 1. 

l 

nych) i rozkaz ,.szykiem patrolowym w kierun­
ku X - marsz", albo też .,szyk pat-ro lowy'· . 

Na !l'Oz•kaz ,,szykiem patrolowym .... 
mars2''- harcertz. 1 rusz;1 we wska·zanym kierun­
ku, jako .,oko", idąc p•rawym chodnikiem. Har­
cerz 2 rusz-a za nim również prawą stroną ulicy. 
Harcerz 3, jako lewe ubezpieczenie, idzie lewym 
chodnikiem na wy.s:okości harcerza 2. Ha•rcerz 4, 
jako tylna straż, idzie lewym chodnikiem za m. 
4-ym. Zastępowy wra·ż z pozostałymi ha-rcerza­
mi posuwają się ·za nr. 2 po prawym chodniku. 

O ile harcerze w .zastępie posiadreją sta· 
lą, kolejną nmne.rację i sa. wszyscy obecni na 
zbiórce, może ·abejść się bez odiicZ'llnia. W tedy 
na ro;r,ka-z zastępowego, 2-gi JIJumer (!Zastępca) , 
id<zie w przedniej straży - pozostałe n umery 
pr,zesmva,ją się •o jeden (3 - prawe ubezpie­
czenie, 4 - lewe, 5 - tylne). 

Na roZ>ka:z ,.szyk ,patrdlowy'· - harcer.ze 
tworzą szyk dookoła zastępowegCJi, :nie tracąc 
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z nim łącznto-ś.ci w,z.r okroWJej, i czed<.ają na s,tano­
wiskach. 

Stałej od'legło·ści między zastę,powymi 
i ha.r.oemzami nie m{)ź,na oikre:ś.lrić. Będz.ile się ona 
zmiemiała ciągle. Za.sa,dą j·ed!nak jest, .ruby uhe:z­
pie,cz:enia i zas·&ęp{)lwy •s.ta•le: utrzymywali łącz­
ność wzrokową. Bez niej nic łatwierjtS.z:e;go, jruk 
porgUlbić się wza.j•emnie w uilircy za;p~eołn~one!j tłu­
mem p irz:echo:d1nió.w. P11Zedni·a i hoczne straże 
powinny stale, nie,po·s•tifłżeżenie .o.glądiać się na 
zastępo•wego. 

Oko·, któr·e hitegnie pn:z:e.d siebie, []ie .zrwa­
żaj ą:c !Illa po1lecenia z,a:stępowe:gro:, :może się ·Samo­
wolnie ;pnzycz.y.n.ić do pil'Z'e<&lfaneJj zastępu. 

W Illalt':s:z.u zastępowy ki:erud.e z.a:s1tępem 
za pomocą .zn·alkó.w, a .przedews,zylS.tkiem iP·os:yła 
po•lece!llie -prrzetz ła~czników. Nciie wólno wołać 
nra całą .długość ulmcy, wyma.chiwać .rękami, 
~wilz.dać. P.owin.ny siłę treg:o równi-eż ·wystrzegać 
uhetzpilec:Z'e!Oia. Je~żeli: mają coś do rzameld'O.wa­
n:ia, mo,gą WeJZIWlać ·do siebie tąc:zmń.ka nieznacz.­
O'YJill ·ruchem .głowy lwb ręki. i powie.d:zą mu 
o swych spo<Sitn1zreże!lliach. 

Nieikiedy r'Orzwija!llli.e całe•g'OI S1Zyku jest 
ZJbędn1e, llip. wó.wczas, ,gidy prawa lub lewa srtro­
na wHc.y .nice p:o1siada boamk. 

Procuszalnli•e się w ·szyku pahr.olrowym nie 
jest łattWe. 

Pierwszą zas<l!dą i·~st: har·certZ w &z,yku 
musi się upodl{)hnić db zwylkłego., nie śpiescZą-

cego się p,r,zechodnia. Należy unikać gwaHow .. 
nych mchó1w, ,rui,e !Wolmo: pędem przebiegać przez 
uliJcę i org.lą;dać się s:zyb!k.o1, 

Jeżeli np.' 11'oiko"' chc,e obtej.r;z,eć sti·ę wtył, 
niech sta!llie pr;z;ed wy.staw.ą sklep.ową, flzuci 
vv.zmkiem ni~pos·tr.z:eżen~e ku za.stępowemu i po­
suwa się dalej. 

Nal~y rt:aizyanać się .za.saJdy, że o ile 
11

0iko· 
lub za•s.tę:powy rza;llrzymud·e się lub I!'U'S!Za, CiZYil1ią 
to be·z. rorzka;z.u wsz.yscy po·wstali har:cer.ze . 

O He 0'astęp •sftruj.e , w:s,zyscy jeg~o członko­
wie be.z ·rozkazu kryją się w e wnękach murów, 
w ;bramach, .za rp·ł'Oitami, niel tr'acąc łąciZ.nJo:ści z; za­
stęp.orwymi. 

Rolą hocznytch straży zas,tę,pu w marszu 
będz·i·e obse'flWIOiW!anie bram i hocznilc. 

WysZtkiol•enłe .z.as•tępu w stz.y.lm pat•mlowym 
j:eSJt ćwicZ'eni·em ci.eiktawem ,zrurówniO ·dl·a zastę­
pow.ego, jak i dla hrur.c er~z..y. Wyrabia spostrze­
gawczo•ść, panrowanie nad .s.orbą, UCIZY ,k,ryć się 
w n a j.niepom:yśan~e'j:slzy-ch warunkach. 

Dalszym st1opniem wyrohienia są gry har ·· 
ceTd;je. w mieście. ·Ale O· .tern innym r.arzem. 

W. S. 
Uwaga. Za.:;acly s~yku patrolowego 11· pott: :<:} 

w wi ększośri tn samn (organizowanie szyku1 f; lużba. Hhez­
pie('zeń, kry<.i t; ;.; i ę, CiRza). vV }J(J!Il ,iedmtk lllOŻ11:L tl /,)'1\'Llto 

c· ~c~~Ck.l rut he. w, a pm;uwaG sit; nalPż~' rm~dko. IV nioklil 
ryrh tlru~yn~tdJ ,;r.,vk Jm~rolow~· 'l.nabnti tworzy Sil~ 
przez: poelniesienie rąk niwlinie do góry i wskazanie kin­
rulllm. l'iPnvsz:r rud1 ozntH'za: ,JJatrolowy", !lrug·i -
"m a r:,;z". 

------ ---
M i g a w 11 i h a r «: e r s 11 i e. 

Uśmiechnijmy się! 

,fuż clrugi nt.z na. tPm miejsen WH[JOltliuarn te n H<llll 
!Pmat. .Niestety, will<L to nie moja. 

::\prowokow:dy mic; ni nlllirj ni więt'l'.i, t~·lko wr­
st:~wy fotog-ra-fów. Takie ~obie skrzynki, z sntk:tmi 1wn­
lt' rfektów na.jróżniejszych za.morskid1 osobistości. Inte­
resuwały mnie przedewszystkiem o l> l ieza, młody e h, ty eh 
w mmt(lmlmch H'l.kolnydJ !uh jeszeze rw.wet w te ramy 
ni1• wtłoozonvcb. 

• 

l'hdałem znależ~ w ocz•u:b, w t·wa.rzy i:-;kry mło· 
Ilości, d1da.łem R ię uop:~t.l'ZOĆ mJodzieiJczp j wesolo~ei 
i werwy, jednak mimo uf\ih1~·<'b Marm't 11ie iu'lalo mi HiQ 
l<•go tlokona.ć. 

Joszozr ła.tw i1~j SJ)otka(· uśmie('hniętą, t' r:w.·z sta­
ruszka c.zy.. mile skrzywioną jak:1ś n+ 1 Jetn ią. ciotkQ. 
ale ja .. :mego uśmieehem okraszollego oblicz:~ ('hłopca, fi [Jo· 
tka<: jest ba.rdzo tl'udno. ~ietlz:~ j:1k wylun;owmw lale 
ltth ~>tenmi wieki em i trm1a.JHi1 poważni ministrowiE•. Nic 
pon10g·<t widać stereotypowa. i ai nnżąl':t prof;l,u. totogcra­
fa: "Proszę o przyjemny wyra:t t.warzy". 

F otografjP. S<~ tylko niklmn odbiciem tl'g;o, ro jest 
w rzeczywistości. t 'hłopiec nn,-;z ma za mało wcsolośei 

w sol)ie, za. mało vogody. Czasami jesl roz(lokaz~·w;llly , 
plata niemądre figle niemn. jm1na.k Małego i ja.snego 11<1-
:-troju, ła.two~ci uśmieehu, jak ma jego hra.t ·w Anglji, 
któ1·~~ wiee.znie się śmieje zdrowym śmiechem i 'deeznil \ 
je:-;t z :;ielJiB i z iy<\ht za.dowolo11y. 'l'o pomaga. mn la­
twiej zuosi(\ pneciwności życia. i sprawia., że nio rolli 
siQ z biegiem lat zgr~·żliwym tetrykiem ale ezlowil·'­
Jdem, któr:f pewnie, śm iaJ·o i lekko walczy z teu1 ''O 
Ba.deu - Powell nn:tywa "konikami"' e1-yli nal'ogami złe­
mi llrzyzwyeza.jcniami charakteru. 

Nie dlatego śmi;u'· siQ nal eży, ja-k to w·ypisaJo ja­
ko ha~ł(J jt'dno z pism htunorystycznyc;h "kto wie t·z~· 
świa.t potrwn. josz(''tt1 clwi~ tygodnie", ale włn~nie dlat!•­
go, że svodziewa.my si ę, że pogoda potrafi nam calP llłll­
gie i cię~kie nieraz l.yde, osłotlzić. i milem y~·zyi1i<1 . 

Zet de. 
OD REDAKCJ I. 

,,Ha,rcerz", "z powodów orl :-iebie niezal ę1.uyl·h", 
,jak przyj1~to w ta.kit'h wypadkach mówić, zasnął hył r)nt­
wie na rok. To nniemożliwia.lo mu dotąd 1-ahranie gto~:;u 
w t hórzr opiuwa.ją1·ym największe z<lMzeni<~ ha rcorskiP 
roktt zeszłego: Zlot Narodowy w ł'ozm~niu i WypmwPc 
m~ ])żeml,o . Uczyni to obecnie. Na razie rozvot'zynam~· 
druk wspomnień uezestnil~ Wypra.wy do Anglji, pióra 
At-c~·kota , orar.. wrażenia zloto~ve <lha. Dziekoitsld <'go. 

FJ)iif'tJIIJI>FRf\T f\ WYNOSI: Rocznie- 8 zł., pól rocznie- 4 zł. wraz z przesyłką. Prenumeratę wpłacać 
poczt wym do administracji "H/1RCERZf\" w Warszawie f\1. Ujazdowskie 37 m. 12. Tel. 

nąleży 
101·20. 

Redaktor urzęduje codziennie od 9 -10 rano. 

Redaktor: E. Ryszkowski. 
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